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e P P$. domagaja się zapomóy dla bezrobotnych. 


inierwancja u premiera Grabskiego. 


POSIOW 


Rozłam w klubie żydowskim. 
WARSZAWA, 8. 7. (lel. wł). W poselskim klubie 


Rząd masi walczyć z klęską bezrobocia! 


WARSZAWA, 8. lipca. (Tel. wł.). Dzisiaj 
tow. pos. Żuławski, Jaworowski i Ziemięckę, 
w towarzystwie posłów z innych stronnictw! 
robotniczych, udali się do prem, Grabskiego 
i przestaw'li mu katastrofainy stan robotników: 
pozbawionych pracy, kładąc nacisk na przy- 
spieszenie wydawania zapomóg dła bezrobot- 
nych. Towarzysze nasi zwrócili uwagę, że su- 


nych jest zbyt mała) i že należy ją wydatnie 
powiększyć. 

Prem. Grabski zgodził się z wywodami 
tow. posłów i stwierdził, że tvlko zapomogi 
mogą złagodzić obecny kryzys gospodarczy. 
W obecności posłów p. Grabski wydał od- 
powiednie wskazówki ntinistrowt pracy i za- 
żądał od niego przedstawienia planu pomocy 


żydowskim nastąpu rozłam Powodem jego jesi różni 
ta zdań w sprawie taktyki parlamentarnej odnośnie 
| ustawy językowej. Z klubu wystąpili pos. Schipper 
i Grünbaum. 


| 


W sprawie zajść granicznych. 
WARSZAWA. 8. 7. (Pat) Dowiadujemy się, że 
| Rada komisarzy hulowyech przyjęła teksi umowy z 


ma preliminowana na zasiłki dla bezrobot- ,dla bezrobotnych. R © l 4 
zzz ma , , Polską w sprawie likwidacji zajść granicznych. Umo- 
zn wa przewiduje, że wszystkie przyszłe konflikty graniez- 
„ z | ne będą na miejscu załatwiane na podstawie porozu- 
Jednalifa współpraca demokracji Zoshadu | mienia komendania oddziału granicznego i starosty 
j ” sj powiafu granicznego Polski. Umowa będzie podpisana 
BRUKSELA, 8. lipca. (Pat). Hymans wy- | LONDYN, 8. lipca. (Pat). Prasa wyraża w najbliższym ezasie w Moskwie. 
dał dla przedstawicieli związku prasy zagra- |zadowolenie z powodu wyjazdu Macdonalda, i 
nicznej bankiet, w czasie którego wygłosił |do Paryża. „Daily Cronicłe*" uważa krok Mac- 
przemówienie w sprawie odszkodowań. Mini- |donalda za rozumny i iwłaściwy. Osobisty i: 
ster zaznaczył, że nieporozumienie francusko- | bezpośredni kontakt jest najlepszym sposo 
angielskie zostało odrazu zażegnane. W dal-|bem do osiągnięcia porozumienia. „Pimes“ 
szym ciągu oświadczył, że ton ostatnich na-|pisze, że traktat wersalski jest nietykalny i 
rad, dotyczących tej sprawy pozwała stwier- |nikt nie zamierza go obalić. 
dzić istnienie gorącego pragnienia szczerej | iho 
współpracy Herriota z Macdonaldem.- l 
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pobóżni kałoiicy 
KOWNO, 8. 7. (Pal.) Na litewskim zjeździe kato- 
lickim, który się odbył w tych dniach w Kownie, 
przewodniczący zjazdu poseł na sejm wyraził w mo- 
¿Wie inauguracyjnej uboiewanie, że zjazd nic mógł się 
„odbyć jeszcze w Wilnie. 
| 


ROWE NEEE TETAS EEE Łagodzenie zafarga 


resyjsko-niemiecklego. 


» BERLIN. 8. 7. (AW). Litwinow prowadzi w Ber- 
linie od kilku dni rokowania z min. spraw zagr. Slre- 
| semannem. celem załalwienia konilikin niemiecko-ro 
|syjskiego. Wprawdzie dotychezas nie znaleziono or- 
Í muły zadowalającej obie strony. lecz prawdopodobnie 


SEriy 1. a 
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kompromitacja Hiszpanii w Marokko. 


Przewrotność rządów reakcji. 


PARYŻ, 8. lipca. (AW). Dyrektorjat hisz- 
pański ogłasza komunikaty, które zawierają 
tyle niepemyślnych szczegółów, że powszech- 
nie spodziewają się doniosłych zmian w poli- 
tyce marokańskiej. Prasa opozycyjna wzywia 
gen. Primo de Rivera 'do zaprzestania gry z ho- | 
noren kraju, gdyż siigdy nie zdarzyło się aby | 
PROZA OZ TW OAI RAE D 2 e 


Konferencja „naltowców”. 
Za zgodą Centralnych Sekretarjatów Zw.! 


dobrowolnie pogarszano komunikaty wojenne 
ze względu na drobną stosunkowo akcję we- 
whnętrzną. Z komunikatów tych wynika, że woj- 
ska hiszpańskie w odwrocie swym przekro- 
czyły rzekę Ujawę, pozostawiając w ręku nie- 
przyjaciela 500 rannych. 


Rynsztunek skautów sowieckich. 
WARSZAWA, 8. lipca. (AW). „Echo War- 


Rob. Przemysłu Górniczego, Chemicznego i szawskie“ podaje, że wśród zagranicznych dru- 


Metalowego, odbędzie się w niedzielę dnia | żyn skautowskich przybyła również grupa 
27. lipca 1924, o godz. 10. przed południem, skautów: sowieckich, którą przyjęto gościn- 


wi sali Domu Rabotniczego w Przemyślu 


KONFERENCJA DELEGATÓW *ROBOTNI-| 


(CZYCH PRZEMYSŁU NAFTOWEGO W 
POLSCE, 


a to w celu zastanowienia się nad obecną sy- 
tuacją wi przemyśle naftowym, a przedewszy= 
stikiem mad ustaleniem środków. zmierzających 


do jwstrzymania dalszych zniżęk pładi redukcji 


robotników. 

Interesowane organizacje wysyłają swych 
przedstawicieli w stosunku: jeden delegat na 
trzystu członków. Oddziały liczące mniej niż 
trzystu członków wysyłają po jednym dele- 
gacie. 


inie, gdyż skauting jest apolityczny. Zdołano 
jednak stwierdzić, że bagaże skautów sow. 
wypełnione są bibułą propagandową. Nie 
| chcąc psuć uroczystego nastroju zjazdu ogra- 
niczono się do izolacji i ścisłej obserwacji dru- 
żyny sowieckiej. 


Hiftler na emeryfurze 


MONACHIUM 8. 7. 
« donosi 


— 


(Pat). Vólkischer Gouriere* 
dolf Hitler oświadezył, że składa kierownic- 
[two ruchu narodowo socjalislyeznego i że na czas 
i swego areszltowania będzie się wstrzymywa lod wszel- 
kiej działalności politycznej. Generał Ludendorf prze- 
|kaza lposłowi Strasserowi kierownictwo partji narę- 
dowo socjalistycznej na czas aresztowania Hitlera. 


dojdzie do porozumienia na podstawie tej. że misja 
handlowa sow. mie zostanie uznana za eksierytorjalną. 
i Nalomiast za eksterylorjaluc zostaną uznane binra tych 
(członków misji handiowej, którym przysługuje cks- 
t lerylorjalność osobista 


| Rada spożywców. 


| WARSZAWA, 8. lipca. (AW). Min. spr. 
twewn. opracowało już projekt regulaminu 
i Rady Spożywców. W skład Rady wejdzie 5 
| członków! z nominacji i 5 przedstawicieli 
|miast Warszawy, Łodzi, Poznania, Krakowa 
j i Łiwowa. oraz 5 przedstawicieli związków spół- 
|dzielczych. Normalne zebrania odbywiać się 
| bedą pod przewodnictwem min. spr. wewn. 
'raz na 3 miesiące. Nadzwyczajne posiedzenia 
| wi wypadkach ściśle przewidzianych. 


Rozhcje faszystowskie. 
| BELGRAD, 8. 7. (AW) Na jednej ze stacyj gra- 
| nicznych faszyści napadli na urzędnika kolejowego, ra- 
niąc go dość ciężko. W rezultacie śledztwa w sprawie 
incydentu tego na granicy włoskiej caly szereg urzędni- 
ków zosiał usunięty. 


. 
== 


Syn Goolidga vmar, 
WASZYNGTON, 6. 7. (Pat.), Syn prezydentą Co- 
luge zmarł wskutek zakażenia krwi. 


RZYM, 8. lipca. (Pat). Określając obecną 
sytuację można stwierdzić, że chociaź naj- 
ostrzejsza faza połemiczna minęła jednak 


ostre wzajemne ataki trwają nadal. — Skraj- | -rdo »goąsiqoso tipAueuz niu aziqop po abe | 
óżki pod |sującej dokładnie pochowanie zwłok Matteot-i 


na prasa faszystowska rzuca pogr 
adresem opozycji przypominając nieistniejące 
już dzisiaj niebezpieczeństwo konsunizmu dla 
Włoch oraz licytując się ilością poległych pod- 
czas walk poprzedzających marsz na Rzyrm 
Opozycja podkreśla gwałty, które się zda- 
rzają i teraz na prowincji, doniagając się re- 
priesji i energicznej akcji ze strony policji. 
RZYM, 8. lipca. (Pat). Partja socjalistycz- 
na przeznaczyła 25.000 lirów nagrody za wska- 
zanie miejsca ukrycia zwłok Matteottiego. 
RZYM, 8. lipca. (Pat). Polemika między 
opozycją a dziennikami faszystowskimi trwa 
w dalszym ciągu. Tematem głównym jest spra- 
wa nie odnalezienia trupa Matteottiego. Po- 


_„DZIENNIR LUDOWY“ 


urzliwe nastroje we Włoszech. 


|z cmentarzy rzymskich zwłok Matteoitiego po- 
„wtarzają się. Wedle doniesienia „Sereno* po- 
| seł socjalistyczny Modigliaiń otrzymał infor- 


tiego. Dane te wraz z nazwiskiem informatora 
przesłał Modikliani władzom sądowym. 


Przebieg Ślzdziwa 


RZYM, 8. lipca. (Pat). Wczoraj odbywała 
się przez całe popołudnie konfrontacja Diu 
miniego i Volpiego 
szpitala San Jakobo demeniuje stanowczo po- 
głoskę, jakoby zwłoki Matteottiego w dzień 
po jego zniknięciu zostały tamże przeniesione, 
poddane sekcji a następnie spalone. Lekarze 
oświadczają, że taki pogląd jest Śmieszny, gdyż 
niemożliwą byłoby rzeczą ukryć tego rodzaju 


głoski o pochowaniu pokryjomu ma jednym, | wypadek. 


Mad czem „pracują” komuniści w Niemczech. 


WIEDEŃ. 7. lipca. (Pat.) Pisma donoszą 
z Berlina: Odbywa się w dalszym ciągu bada- 
nie sktów, komunistycznych, skonfiskowanych 
w parlamencie. Śledztwo stwierdziło, że w 
łonie partji komunistycznej utworzono spe- 
cjalny oddział, którego zadaniem było nisz- 
czenie środków komunikacyjnych, urządzeń 
woduciągowych i t. 4d. 


BERLIN. 8. 7. Biuro Wolffa podaje: Oskarżenie 
o zdradę sianu, wniesione przeciw członkom centrali 
komunistycznej parlji niemieckiej, zarzuca: (worzenie 
pro!elarjackich secin we wszystkich częściach Niemiec 
celem wywołania zbrojnego przewrotu, gromadzi nie 
broni. materjałżów wyhachowych i granatów ręce nych, 
przygotowywanie zamachów wybuchowych. tworzenie 
kolumn. mających przeprowadzać wykolejenia pocią- 
gów. rozkładową propagandę w BReichswehrze i po- 
licji, organizowanie grup terorystycznych. między nie- 
mi organizacji, której zadaniem było dokonywanie mor- 


W. RAORT. 


Z PRZESTRZENI. 


Zakład wychowawczy w Miejscu Piastowem — Pod 
rozwagę komitetom festynowo-balowym — Szyby na 
ftowe koncernu „Dabrowa“ w Krośnie — Szyby gazowe 
w Winnicy — Gazy zachodnie i wschodnie, czyli co 
mówią na giełdzie — W Szebni — W najtajniejszej 
komórce mego mózgu rodzi się mysl... — Pojechali 
do Dukli — Rozmowa z aptekarzem. czyli dysputa 
o strzełaniu — Z chyżością 60 km. na godzinę. 


y 


Przed samem prawie Krosnem zbaczamy 
piękną aleją drzew orzechowych do Miejsca 
Piastowego, aby oglądnąć Zakład wychowaw- 
czy (Towarzystwa „Powściągliwość 1 Praca', 
założony w roku 1802 przez ks. Bronisława 
Markiewicza, ucznia ks. Bosko z San Benigno 
Canavese, a obecnie zarządzany przez ks. Sob- 
czaka. 

Zakład wychowawczy w Miejscu Piasto- 
wiem, jest wielką kooperatywą pracy, obliczoną 
na zaspokojenie wszystkich potrzeb wycho- 
wiankówj i licznego personalu. Wychowankowie 
iw! liczbie ¿przeszło 250 zajmują się fizyczną 
pracą i rekrutują się z dzieci opuszczonych 
lub zupełnych sierót. W. Zakładzie mieszczą, 
się własny młyn, piekarnia, zecernia, drukar- 
nia, Ślusarnia, stolarnia, introligatornia, fabry- 
ka wyrobów galanteryjnych i rozmaite warsz- 
taty fabryczne, obsługiwane prądem własnej 
dynamo-maszyny. W szkole pobierają wycho- 
wankowie naukę wedle planów 7 kl. szkoły 


dów na zdrajcach partyjnych 
cznych 

Na podstawie tego oskarżenia parlament Rzeszy 
odrzucił waoisek o wypuszczenie z aresztu śledczego 
komunistycznych posłów Pfeifera i bLindaua j 


i przeciwnikach połity= 


Mówią o „skręceniu karku”, 

BERLIN 8 7. (Wolfi). Na posiedzeniu sejmu pru- 
skiego, kiedy minister Spraw wewn. Sz:vering oświad- 
czył, że ze skonliskowanego u komunistów materjału 
wynika. iż planowali oni nietyłko mordy na poszcze- 
gólnych obywatelach, ale na całem państwie, oraz, że 
agitacja komunistów szkodzi najwięcej klasie robolni- 
czej, poseł komunistyczny Pieck zawołał  Robolnicy 
skręcą panu kark! 

Prezydeł Peinert Jest lo niesłychane wzywanie 
do aktów gwałtu. Jeżeli to się powtórzy, musimy roz- 
sirzygnąć, czy ci, którzy woś podobnego mówią. mogą 
należeć do tej Izby. ($Śmiechy na ławach komumistów.. 


' tblwie i jalbchodlowo-festynowe mie wiedzące czę. 
się ua jaki ceł mają tańczyć lub upijać się przy 
bufetach „we własnym zarządzie“ mogłyby 
pomyśleć o Miejscu Piastowem, gdzie widzia- 
łem wielu, bardzo wielu chłopców anemicz- 
nych, zawiędłych idwycieńczonych ze złego od- 
żywiania się. 

Żegnani przez zarząd Zakładu przy dźwię- 
kach dętej orkiestry złożonej wyłącznie z wy- 
chowanków, 'wsiadamy na auta z grandezzą Ko- 
misji koalicyjnej i wyjeżdżamy do Krosna. Za- 
kład „Powściąglwość i Praca“ ma swoje fiije 
w, Pawlikowicach, pow. Wieliczka i w Berte- 
szowie, pow. Bóbrka. 

W sali Rady Powiatowej podejmuje nas 
obiadem marszałek Gorayski. Są i nieodzowne 
w takich razach toasty możliwie powikłane 
iw sersie i banalne w treści i wreszcie jesteśmy 
po obiedzie. Minęło, jak wszystko mija w Ra- 
dach Powiatowych! O, gdyby chwilę odpo- 
cząć!.. Gdzie tam!.. Inż. Bratro pilnuje nas 
jak zawodowa guwernantka, i nolens volens 
już siedzę w aucie, aby wyruszyć na zwiedze- 
nie kopalń naftowych... Mój Boże tyle już tych 
kopalń widziałem !.. Ale nie!.. Jest widocz- 
nie mojem przeznaczeniem, abym sobie jeszcze 
raz ubranie wysmarował ropą w Krośnie, Oglą- 
damy więc szyby naftowie koncernu „Dąbro- 
lwat i szyby gazowe w Winnicy na terenie pp. 
| Gorayskiego i Lewakowskiego. Naturalnie, że 
lnie omieszkałem opuścić szybu naftowego z 
: dużą plamą z ropy na zarzutce i kilku plama- 
| mi tłustego błota na kapeluszu, gdyż z „obo- 
wiązku dziennikarskiego“ iwypadało mi być 


z Fillippelllm. Personel: 


powszechnej. Po mauczenfu się rzemiosła, wy- | obecnym przy t. zw. łyżkowaniu, czyli czer- 
chowankowie opuszczają zakład jako wyzwow», paniu błota z głębi szybu. Na terenie szybów 
leni czeladnicy. Ponieważ Zakład ów utrzy- gazowych dowiaduję się dopiero co to są „Ga- 
muje się z bfiarności publicznej (pożal się |zy zachodnie“ i „Gazy wschodnie“, gdyż sły- 
Boże!) i z niewielkich dochodów pracy wy- |sząc o tych akcjach na giełdzie, nigdy nie mo- 
chowianków, przeto nie zdziwiłem się, że obiad głem zrozumieć, co to znaczy, że m. p. „X. pu- 
przygotowany ma ten dzień, składał się z wo- ścił gazy zachodnie, bo gazy wschodnie wyszły 
dzianki zarzuconej kartoflami i zupełnie nie- mu bokiem... 

omaszczonego pencaku. Komitety balowe, rau- W każdym razie właściciele tych złotodaj- 
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| Bolesna skarga. 


Z obozu emigrantów ukraińskich w Józefowie w 
Czechosłowacji, pluzymaliśmy lisl pełen skarg i bo- 
| DE wyrzutów na slosunki, zatruwające życie mie- 
szkańcom obozu. M 
„Komenda“ obozu w osobie Mychańciu i Kozaka. 
jzmusza ich do bezpłalnej pracy, pozbawiając ich 
|w razie sprzeciwu prawa żywienia się. 
| Fatalnie przedstawia się położenie inwalidów, nie 
i mogących pracować. Nie doslują żadnego zaopatrzenia 
"pieniężnego i nie doslają ubrań, cierpię nędzę i głód. 
iZ Kanady mialy przyjść pieniądze i ubrania. ale pp. 
Jabłoński i Kruszelnicki rozdzielili je jednak pomiędzy 
„szarże“ i znajomków. 

Inwalidzi ci skarżą się na brak książek do czytania 
nawet do teatru mają wslęp zakazany. bo za wszystko 
trzeba płacić. 

Społeczeństwo ukraińskie, a zwłaszcz jegoa czyn- 
niki kierownicze powinny zająć się tą skargą. 
TEITE IE" SED DKZPRTOEZKTSEGY ERATE RDW ŻE 


Kto będzie prezydentem Stanów Zjedn.? 


NOWY JORK, 8. lipca. (Pat). „United 
| Press“. W 88 głosowaniu uzyskał Smits 361 
głosów, Mac Adoo 333 gł. Sądzą jednak, że 
mimo to Smits niema widoków powodzenia 
ii że w ostatniej chwili wybrany będzie kandy- 
| misowego wymieniają obok Ralstolwa senatora 
'Grasa (Virginja). 


Likwidawanie awantur wrauglowskich. 


i 

' PARYZ, 8. (Pat) Na jednem z ostatnich po- 
| siedzeń komisji finansowej omawiano sprawę pro- 
|jekta ustawy o oiwarciu kredytu w wysokości 120 
milj. franków na likwidację wydatków qoniesionych 
| przez rząd francuski w latach 1920—1921 na rzecz 
pomocy dla uchodźeów rosyjskich z Krymu. Komisja 
(postanowiła jednomyślnie zasięgnąć opinji komisjł 
„Spraw zagranicznych w sprawie warunków dyplonta- 
tycznych, w jakich rząd franeuski uznał rząd generała 
Wrangla. Po otrzymaniu lej opinji komisja ma wy- 
'słuchać sprawozdimia obecnego ministra skarba w 
sprawie warunków finansowych, w jakich podjęto wy- 
datki na ewakuację Rosjan z Krymu, oraz na za- 
kupno okrętów rosyjskich. należących do t. zw. floty 
Wrangla. 


7 


1, 


nych terenów! skarżą się słusznie na swoją nę- 
dzę, gdyż ogromnie inwestycje jakie poczynili 
aby owe gazy [wyeksploatować, pochłonęły ba- 
jońskie kapitały. Inwestycje owe polegają na 
tem, że do ziemi wsadza się starą, zardzewiałą 
rurę żelazną, a gaz przechodzi sobie bez żad- 
nych awantur wprost do cystern leżących na 
wozach kolejowych, skąd odjeżdżają w świat. 
Najproduktywniejszy jest obecnie szyb Nr. L 
w, Winnicy na terenie p. Gorayskiego. Czy to z 
radości, że szyb jego jest najbardziej produk- 
tywny, czy też z wrodzonej uprzejmości i ser- 
deczności, zaprasza nas p. Gorayski do siebie 
na wieś do Szebni, aby nas ugościć herbatką. 
Jedziemy więc znowu kilka kilometrów do 
Szebni, gdzie zasiadamy na terasie prześliczne- 
go, białego pałacyku tonącego wśród powodzi 
zielent i kiwiatów. 

I pomyśleć, że tym ludziom chce się opu- 
ścić owią zaciszną terasę i wygodne fotele 
trzcinowe, aby na zapoconem|i gorącem aucie 
tłuc się aż pod przełęcz dukielską ! Bo nie ule- 
ga żadnej watpliwości, że ci wszyscy na tera- 
sie zgromadzeni szaleńcy, serjo zastanawiają 
się nad nocną podróżą do Dukli... W najtaniej- 
szej komórce mego mózgu rodzi się myśl. aby 
wykręcić się z przełęczy dukielskiej, tembar- 
dziej że te strony już raz zwiedziłem, jako 
apostolski łandwchrinfanterist, sprzymierzony 
z bawarską dywizją. 

Wytrzymuję więc dwa pioruny z ócz ko- 
chanego inż. Bratry, nie uginam się pod brze- 
mieniem pogardy kolegów po fachu, którzy 
pękają ze złości, iż ich ubiegłem w! wykręce- 
niu się od tej podróży i oświadczam najmil- 
szym iw. świecie głosem, że zostaję w Krośnie, 
gdyż wi tem właśnie mieście postamowiłemi 
umrzeć ze zmęczenią i [bólu głowiy. 

(Pojechali! Ach, nareszcie sam jestem !... 
Pojechali do Dukli!... 

Pomimo zmęczema wiałęsam się po Kro- 
Śnie i oglądam sobie miasteczko. Bardzo ład- 
ne! Na podwórzu starego kościoła, gdzie za- 
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W sprawie reformy rolnej. 


Przemówienie sejmowe tow. Kwapińskiego. 


Sprawia reformy rolnej wciąż — od chwi- 
li powstania Sejmu w taki, czy inny sposób 


jest omawiana. Sprawą tą oczywiście intere-ł 


sują się nietylko ci, którzy potrzebują zie- 
mi, aĝe i lci, którzy mają ją do dania. Uważam, 
że gdyby panowie, siedzący po prawiej stro- 
nie Izby, chcieli spokojnie spojrzeć prawdzie 
w oczy, gdyby zechcieli spojrzeć w oczy rze- 
czywistośc, to niewątpliwie inaczej trakto- 
waliby te sprawy. Albowiem sprawa uregiulo- 
wania stosunków: rolnych nie jest kwestją poli- 
tyczną, aľe jest k'westją wybitnie społeczną. 
zubóżenie mas (wiejskich jest tak wielkie, że 
panowie zwlekając z załatwieniem tej sprawy, 
[powodują takiej nastroje na wsi, iż chłopi 
małorolni i (bezrolm mają prawo do wyboru: 
czy wierzyć w ustawowe załatwienie tej spra- 
wy, czy też na innej drodze szukać rozstrzy- 
gnięcia Uważam, że byłoby błędem pozosta- 
wienie tej sprawy tak, jak jest, w oczekiwaniu 
na to, że jakoś tam z dnia na dzień będzie. 
Doprowadzenie do tego, ażeby wieś sama so- 
bie załatwiła tę sprawę, nie leży w interesie 
państwa. Kol. Wilkoński mówił tutaj o tem, 
że mie chcą dać ziemi, ale kol. Wilkoński 
nikt (wam 'dobrowolnie nie da. (Głos: Sami 
weźmiemy). Chodzi o to, że przed ludem w 
tej chwili stoi to zagadnienikełi zasłonić żadnemił 
innemi sprajwami tego zagadnienia nie można 
i pie daj,się go usunąć z porządku dnia. Do 
obecnej chwili jeszcze pod tym względem na 
iwsi były złudzenia; a może, jeżeli sejm usta- 
włodawiczy nie załatwi tej sprawy, to może 
ten fmowy sejm ją załatwi. jeżeli chodzi o zapa- 
trywania mojego kłubu, to my jesteśmy prze- 
konani, że w! sejmie obecnym rozstrzygnąć 
kwestji rolnej tak, jakby ją można i należało 
rozstrzygnąć — jnie da się. 

I pod tym względem nie mamy się co łu- 
dzić. Trzeba jwyraźnie powiedzieć ludziom na 
wsi, że w sejmie obecnym mie znajdzie się od- 
polwiednia (większość na to, aby wiekową 
krzywdę ludu wiejskiego naprawić. Gdyby pa- 
MEL FOk PPE T IAE BAERE Tw ZZOZ ONE 


wędrowałem witam się z gwiazdami, które 
zabłysły na niebie] i poddaję się miłej ciszy, 
która dzwoni mi w! uszach jak najmilsza sym- 
fonja, po hamiebitej kakofonji towarzyszącej 
trzęsiączce automobiłolwiej. Zachodzę też i do 
apteki, gdzie kupuję sobie aspirynę i æali- 
chlorikum do przepfukania gardła. 

— Na co panu kalichlorikum ? — pyta nie 


mile zdziwiony aptekarz. — Czy pan może| 


chce strzelać ?... 

— Broń Boże, do gardła l.. 

Tak wszyscy mówią, którzy kupują 
a później strzelają z kłuczów, aż miasto się 
trzęsie !.. 

— Panie aptekarzu, ja niiastem niz zamy- 
ślam trząść, bo nie jestem fcbrą, a zresztą w'y- 
Znam panu szczerze, że teraz bardzo niechętnie 
strzelam z klucza... 

— Tak mówił mi i Ś. p. tut. kancelista, 
którego żona była starszą córką naszego orga- 
nisty ożenionego z młodszą siostrą tut. sekrc- 
tarza strazy ogniowej co wyjechał do Ame- 
ryki, a pomimo tego urwało mu kawałek ucha 
i lewy palec... Z kalichlorikum nie ma żar- 
tów |... 

— Na wszelki wypadek mam kartę na 
broń. Mogę strzelać do kogo mi się żywnie 
podoba, ale nie zrobię tego ze względu na 
pana, panie aptekarzu... 

Otrzymują kalichłorikum i udaję się do 
przygotowanego dla mnie numeru hotelowe- 
go, gdzie kładę się i zasypiam snem o sile 
18 HP i z chyżością 60 klm. na godzinę. 

Śpię i śpię. 

W międzyczasie moi współtowarzysze 
przetrzęśli się do Dukli, usunęli dwie kłody, 
które gościnni kimiotkowie rzucili im na dro- 
gę przed auta, donieśli o tein policji, zjedli 
kolację wydaną na ich cześć przez lzbę pra- 
codawkców naftowych w Kasynie, 'wygłosili 
toasty, i umierając ze zmęczienia przyszli do 
hotelu, gdzie ja spałem snem o sile 18 HP. i 
z chyżością 60 klm. na godzinę. 

(CH) n,). 
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nowie siedzący ma prawicy, panowie ziemia- 
nie, byli na tyle roztropnymi politykam$ i pio- 
wiedzieli sobie: trudno, pewną część ziemi za- 
trzymamy jw! swoich rękach, ale resztę musimy 
oddać na parcelację. (Głos na prawicy: Wła- 
śnie tego chcemy). Tak, ale sposób, w 
jaki panowie chcą to zrobić, zaspokoi tych, 
którzy mają, ale nie zaspokoi tych, którzy 
nie mają. Nie ukrywajmy tego przed sobą, 
jest to zupełnie jasne, że dlatego, aby bez- 
rolny otrzymał ziemię i jaby otrzymał ziemię 
właściciel karłowego gospodarstwa na powię- 
kszenie tego swojego gospodarstwa, trzeba 
na to funduszów, a państwo polskie jest za 
biedne na to, aby od ziemian mogło wykupy- 
wać ziemię. I my, socjaliści stawiamy spra- 
wę jasno, i poswiadamy, że nie wszystko nale- 
ży paurcelować, że trzeba pozostawić większe 
gospodarstwa w rozsądnych rozmiarach, a 
resztę należy wziąć bez wykupu. Warsztat rol- 
ny 300 mrorgowiy, to jest warsztat dobry, na 
którym można Świetnie gospodarować Na+ 
„leży zfwrócić uwagę nie w kierunku wielkości 
obszarów, ale w kierunku wydajności z te- 
‘go obszaru. Bowiem poza pewną normą, im 
jwiększy jest obszar, tem gorsza produkcja, 
„o tem panowie dokładnie wiedzą. (Głosy: Po 
zależy). 

Projekty rządu p. Witosa, tak samo, jak 
| projekty, które wniósł p. Ludkiewicz, nie roz- 
wiązują tej sprawy reformy rolnej, nie rozwią- 
kija jej choćby dlatego, że zawierają mnós- 
(two ograniczeń, i zastrzeżeń, które całą spra- 
(wę doprowadzają do absurdu. Donoszą mi se- 
;kretarze związków rolnych, źe 30*proc. ob- 
| szaru, uprawionego pod zboże, uprawia się 
| bardzo intensywnie pod burafki. Zjawisko bar- 
dzo cielkawe. A jeżeli chcemy szukać źródła 
ltego zjawiska, to znajdzie się je poprostu 
„wi tem, że w prolektach jak nić czerwona 
przewija się jedno: kto będzie miał plantacje 
buraków, termru zostawi się tyle więcej, kto bę- 
dzie robił selekcję, bedzie miał tyle więcej. 
I dlatego w zależność. od tej sytuacji, ziemia- 
nie — muszę im oddać sprawiedliwość -- do- 
stosow'ują się dod nastrojów ustawodawczych 
ale nie do nastrojów mas ludowych. (Minister 
roln. Janicki: stosują się do przeszłości) Nad 
przeszłością musimy postawić krzyż. (Ks. No- 
wakowski: Może nie krzyż, a lepiej gwiazdę). 

Należy mówić nie o przeszłości, lecz o 
teraźniejszości, a teraźniejszość jest tego ro; 
dzaju, że musimy zaspokoić życzenia miljo- 
nowych mas Nłościańskich, zaspokoić je w 
drodze ustawowej. Żadne wykręcanie się 
sianem od /odpowiledzialności przed historją 
na nic się nie przyda. Jak należy to zdaniem 
naszem postawić? Postawić to należy tylkja 
na tej płaszczyźnie, że pozostawi się obszar- 
imikowi 180 ha ziemi w okresie przejściowym 
|a resztę państwo weźmie bez wykupu. A ie- 
' żeli takie majątki mają być utrzymane wi 
większych rozmiarach z tytuiu uprzemysło- 
wienia, to te majątki 


Grono kilkudziesięciu osób zebrało się o 
|negdaj w sali b. Instytutu Tecimologicznego 
celem założenia pierwszego Radioklubu. 

Radiokluby zagranicami Rzeczypospolitej 
liczą dziś tysiące członków! a przed kiiku ty- 
| godniami odbył się zjazd radioamatorów w, 
Niemczech, na którym założono „Związek ra- 
dioklubów . 

Inż. Łibański, ;streścił pokrótce obecny 
jay” rozwoju radiotelefunji i radioamatorstwa 
| za granicami Polski, następnie podał projekt 
' statutu. 

Celem radioklubu we Liwowie będzie: 


radiotechnicznego oraz urządzenie kuysów' na- 
ukowych i praktycznych dla członków. 

2) Założenie i utrzymanie biblioteki i czy- 
telni zaopatrzonej w jak najszerszym zakresią 
wi literaturę i pisma perjodyczne z dziedziny 
aariiotechniki. 


muszą być imiennie na- 


| Pierwszy „Radiekluk” we Lwowie. 


1) Założenie i prowadzenie laboratorium ' 


| zwane — i to musi być traktowane jako wy- 
| jatek. 

| W imieniu naszego klubu zgłaszam nastę- 
pującą deklarację : 

Stojąc na stanowisku uchwały sejmu usta- 
wodawczego z dn. 10. lipca 1919 roku, zmie- 
rzającej do przebudowiy 'ustroju rolnego wł 
Polsce i stwierdzając, że jedynie wykonanie 
tej uchwały było wadliwe, Z. P. P. S. stwier- 
dza, że jednym z najpilniejdzych zadań doby 
obecnej jest sprawia przeprowadzenia refor- 
my rolnej, a to ze względów gospodarczych 
i połitycznych. Przy wprowadzeniu nowej u- 
stawy o wykonaniu reformy rolnej, Z. P. P. 
S. domagać się będzie następujących zmian 
wi dotychczasowej ustawie. 

1) do rozporządzenia właścicieli ziemskich 
w! okresie przejściowym pozostawia się grun- 
tów! nie więcej, jak 180 ha, reszta ziemi prze- 
chodzi w! celach reformy rolnej na rzecz pań 
stwa, bez wykupu, z tem zastrzeżeniem, że 
|po przeprowadzeniu przymusowego- wywła- 
szczenia, w rękach państwia pozostanie odpo- 
wiedni zapas ziemi, komięqczny dla utrzyma- 
nią produkcji rolnej na odpowiednim poziomie 
oraz dla zaaprowidowania (zaopatrzenia w ty- 
iwność) ludności jmiejskieg i przemysłowej. 

2) z jiwywłaszczonej ziemi, tworzy się par- 
cele od 5 do 15 ha, zależnie od iwartości gleby. 
Parcele otrzymują na własność, na warunkach, 
które będą określone osobną ustawą, w na- 
stępującym porządku: ł i 

a) pracownicy rolni i drobni dzierżawcy, 
którzy przez parcelację danego objektu tracą 
warsztat pracy: 

b) posiadacze sąsiednich, karłowatych go- 
spodarstw ; 

c) inni bezrolni i małoroni; 

d) kolonie wobotn'czo - urzędnicze w pro- 
micniu zasiedlenia młasti i osad fabrycznych ; 

e) miastom przydzielone zostaną odpowie- 
dnie obszary ziemi, stosownie do stery ich in- 
teresów. 

3) Kooperatywy rolne, lub spółki gospo- 
darcze robotników: rolnyjd4 i imałorolnych bę- 
dą jaknajusilniej popierane. W razie, jeżeli ko- 
operatywia lub spółka wystąpi o przydzielenie 
jej gruntu, majątek ziemski zostanie im odda- 
!'ny na takich samych warunkach, jakby otrzy- 
mali robotnicy miezrzeszeni. Pewna ilość ma- 
jątków uprzemysłowionych oraz parcel pod- 
„miejskich przekazana zostanie związkom sto- 
,warzyszeń spożyweów, lub poszczególnym sto- 
'warzyszeniom spożywców. 

4) (Parcele mogą być rozdrabniane tylko za 
zgodą urzędów ziemskich imie mogą być 
przedmiotem handłu. e 

5) Parcelacię przeprowadzają wyłącznie 
organa Ministerjum Reform Rolnych, pod kon- 
trolą przedstawicieli robotników rolnych, dro- 
bnych 'dzierżawców i małorolnych. 

6) W każdym powiecie wydzieli się jeden 
ido dwóch folwarków na gospodarstwo wzw 
|rowo- hodowlane i rolniczo- szkolne. 

7) Lasy stanowiące własność prywatną, 
przechodzą na własność Państwa, i podlegają 
| gospodarce panstwowej, 
| —i:: 
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3) Umożliwienie członkom klubu, korzy- 
stania z całego zakresu zastosowań prąktycz- 
nych, w granicach określonych rozporządze- 
niami jwładz. 

4) Wydawanie popularnego pisma radiote- 
cimicznego dla wszystkich. 
| 5) Zakładanie klubów filialnych i interwe- 
| niowanie u władz w sprawach członków chcą- 
cych urządzić m siebie stacje odbiorcze, dla 
słuchania wadiotelefonicznych produkcji muzy- 
,Kalnych i wokalnych wysyłanych przez „Bro- 
adcacting'". 

Wedle ostatnich informacji podanych w 


'pismach radiotechnicznych, « — wydał rząd 


„| chiński rozporządzenie, zezwalające obywate- 


„Jom państwa chińskiego na korzystanie z apa- 
'ratów odbiorczych — aparaty amerykańskie i 
| angielskie mają wolny tercn sprzedaży. 
Obywatele Rzeczypospolitej Polskiej 


= 
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nie są jeszcze dojrzali do korzystania z tego 
postępu techniki. 


Setki tysięcy osób, w miastach Europy. ! 


zachodniej, miliony w Ameryce — mogą dzień 
wi dzień rozkoszować się sztuką, literaturą u 


siebie, Ww czterech ścianach swego mieszkania, , 


setki i tysiące osób słucha systematycznie u- 
rządzanych wykładów: z najrozmaitszych dzie- 
dzin iwiedzy, — rozpowszechnianych radiotele- 
fońicznie, — wi Niemczech jest w toku pra- 
ca, aby każde miasteczko miało sale z radiote- 
lefoniczaem urządzeniem i tym sposobem bra» 
ło udział jw życiu społecznem, politycznem i 
artystycznem, jak 1 literackiem stolicy i wię- 
szych miast. 

Wieś w Holandji słuchać może każdego 
wieczoru najwyłkwintniejszych koncertów da- 
wanych (w Brukseli, lub w Tivoli Kopenha- 
gi, — a wl Monachjum zostały próby przesyła- 
nia całej opery — tak zespołów wokalnych 
jak i żnuzycznych zapomocą „radio“ — uwień- 
czone pomyślnym rezultatem. 


Radio w! szpitalach, w sanatorjach, ząkła- 
dach dla ociemniałych spełnia dziś doniosłą 
leczniqzą, i Fillantropijną misję, a o zastosowaniu | 
wi lotnictwie, marynarce, służbie bezpieczeń- 
stwa ma lądzie, Sci. iw Pa ię 
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dziś już obszerna literatura za granicami Rze- 
'czypospolitej. 

Zakres rozwoju, wybiega poza granice 
poglądu w. powszednim dniu — umysły zaj- 
mujące.się tą dziedziną pracują wszędzie — i 
obok sanfilisty (jak amatorów zowią we Fran- 
cji), — dla rozrywki mającego aparat od 
|biorczy, tak jak gramofon, rośnie liczba „san- 
fiistów** współpracujących nad wydoskonale- 
| niem, uproszczeniem potanienizm i nowemi za- 
|stosowaniami promieni elektrycznych. 

Spora liczba patentów w tej dziedzinie wy- 
kazuje nazwiska amatorów sanfśistów, któ- 
rzy oddali w tej dziedzinie w czasie wojny wy: 
bitne usługi stwierdzone przez oficjalne ta- 
chowe władze naukowe we Francji i Angflji. 

Lecz to tylko strona niejako społeczna, 
zainteresowania i użytkowania — jak to zązna- 
czył inż. Libański — dodajmy do tego zakres 
przemysłowy — wyrób aparatów — a przed- 
stawi się nam olbrzymia cyfra dochodów pań- 
stwa, — czerpanych z produkcji w dziedzinie : 
| radiotelegrafji i radjotelefoniji. ' 
i Dlaczego u nas inaczej? — W bardzo wie- 
lu dziedzinach jest u nas inaczej. 

I nie tu miejsce na roztrząsania przyczyn 
— idzie o to, by rosnącemu zainteresowaniu 
,dać Momo poznania, i możność Rot Że gą 


pomysłom i żywym obywatelom idzie o to, 
by bodaj skromną cząstkę kultury szerzonej: 
przez „radio zdobyć i gdla obywateli Małopol- 
ski, zbyt po macoszemu traktowanych. W. 
tym celu grono osób pragnie pracować w 
ramach ustawowych jakie określone są dla 
radioklubów. — Będzie to praca. 1 działalność 
i dla całego społeczeństwa, bo da możność 
poznania i zrozumienia znaczenia cywilizacyj- 
nego tej gałęzi techniki. 

Po dyskusji, w której poszczególni człon- 
kowie podnosili przykry fakt, iż Rzeczpospo- 
lita w tej dziedzinie techniki znajduje się poza 
kulturą wszystkich sąsiadów, — wybrano ko- 
mitet tymiczasowy dla załatwienia sprawy za- 
twierdzenia statutówi przez władze, oraz ob- 
| myślenia sposobów pracy, dla rozwoju i sku- 
ziałalności klubu. 

Do komitetu weszli: Inż. Ebenberger, 
dyrektor polskich zakładów Siemensa we Lwo- 


| wie, -— Dabrowski, dyrektor fabryki „Elek- 
tron“, elektrotechnik przemysłowiec Schall i 
| Libański. 


| Warto zaznaczyć, że Lwów, który na wielu 
polach zawsze” dawał inicjatywię i w tej dzie- 
dzinie chlubnie zaznaczy, jąk jest ŻA sto- 
lica kresów Polski, K. S.) 
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Łwów, 7 lipca 
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE: 
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Aida“ (Gośc. 
Łucezarskiej i St. Gruszczyńskiego) 
Czwartek, a godz. 7.30 wieez. „Fragmenty z oper“ 
w wykonaniu szkoły operowej przy konserwatorjum 


występ 
E 


Pol. Tow. Muz. 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „ilugenoci* (Gośc. 
wyst. (aruszczyńskiego). 


Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Iraviata”. 
Ady Sari, primadonny scen zagr.) 


(Gośc. wyst. 


Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Lohengrin“ (Ost. 
gośc. występ (Gruszczyńskiego. Debiut Stetanji Fi- 
schówny). 
schówny). 


Poniedziałek, o godz. 7,40 wiecz. Uroczyste przed- 
stawienie ku uczczeniu święta francuskiego zdobycia 
Bastylji. „Lakme“. (Gośc: wyst. Ady Sari). 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ulica Gródecka 2 b: 

Środa, o godz. 7.30 wiecz. „On. ona i mama“. 

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „On, ona i mama”, 


Piątek. o godz. 7.30 wiecz. „On, ona i mama”, 

Sobota, o godz. 7.350 wiecz. „On. ona i mama 

Niegziela, o godz. 7.30 wiecz. „On, ona i mama”. 

Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „On, ona i 
mama“. ; 

Wtorek. o godz. 7.30 wiecz „On. ona i mama“. 
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TEATRZYK „LWOWIANKA', ul. żółkiewska 75.: 
Dziś i codziennie „Perełka“ farsa. „Dorożkarz 


w zalotach“ farsa. Część koncertowa. 


TEATR ŻYDOWSKi dyr. 5. GIMPEL, Jagiellońska 11 
Gościnny występ artysty z Warszawy p. Maksa 
Bruna. 
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Kmigrantka”. 
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Wesoła dziewczyna, 
(Na cel dobroczynny). 


.... 
„7. icz 


CYRK A. KORNACKIEGO „Kopernika 33. Do- 
jazd tramwajami ŁD, 6, 7, UL: i 11. Codziennie o g. 8. 
wiecz. 14 atrakcji. Na czele Kosz śmierci Kambor. 
W soboty. niedziele i święla po 2 przedst. Bliższe 
szczegóły w afiszach. 309— 


- TEATR WIELKI w dniu dzisiejszym wystawia 
Verdiego „Aidę* z gościnnym udziałem Kugenji Łu- 
cezrsakiej i Slanisława Gruszczyńskiego. Prócz nich 
wystąpi gościnnie w partji Amonastra znakomity ba- 
ryton Leszek Reichan, zaangażowany obecnie do o- 
pery w Wrocławiu. oraz na gościnne występy do 
Stadtopery w Berlinie. W ostatnich latach p. Reichan 
śpiewa łw Pradze, oraz w Volksoperze w Wiedniu. 

Genialny nasz gość Stanisław Gruszczyński wystą- 
pi jeszeze tylko dwa razy w bieżącym sezonie; w pią- 
tek w operze „liugenoci* i w niedzielę w operze 
„Lohengrin“. 


Z POSILDZENIA MAGISTRATU. Na wczorajszej 
komisji w magistracie uchwalono wysokość kredytu 
na adaptacje w łaźni Ducheńskiego, na naprawę da- 
chu na szkole żeńskiej im. św. Antoniego, na adapia- 
cje w Zakłddzie dla nieuleczalnych przy ul. 
l skich 
sierót przy ul. Kadeckiej. 

Ukarano 12 osób, w leim jednego szynkarza grzy- 
wną tylko lo zł, za sprzedaż wódki bez upoważnienia. 

Uchwalono oddać wkrótce do publicznego użytku 
publiczną łaźnię ludową przy ul. Balonowej, której 
budowa jest na ukończeniu. 

KURSY WALUT I AKCJI PRZEMYSŁOWYCII. 
Akcje miały wczoraj tendencję niejednolilą przy śre- 
W” zaofiarowaniu. 

V wolnych obroiach we Lwowie wczoraj płacono. 
ali, 523 i pół — »2lykanąd: 4.97=w1.98, kor cz. 
015 1/4 — 0.15 i pół leje 0.02 1/4 — 0.02 i pół. 
jir. frane. 0.29 i pół — 0.30, fr. szwajc. 0.90—0.92, 
funty 22—22.20, ruble a 1000 i 500 od 1.70 do 1.75 zł. 

Na giełdzie warszawskiej wczoraj nolowano do- 
lary 516—5.21, kor. cz. 15.183—15.27, funty 22.37-—22.59 
bony złote 0./6 -0.78, miljonówkę 0.53 zł 

Akcje płacono: Chodorów od 3.71, Cegielski 0.62, 
Ćmielów 0.58, Oikos 2.18, Parowozy 0.33. Siersza górn. 
1.15, Tesp. 8.85, Zieleniewski 8.75 zł. 

GENY ZBOŻA. Na giełdzie zbożowej we Lwowie 
wczoraj notowano bez Wansakcji: pszenicę 19—20, ży- 
to 10.75—11.50. jęczmień 8.75—11, owies 11 —12 zł. 


CZYSTY DOCHÓD Z MNICHU „PRASA — SE- 
DZIOWIiE* przysporzył funduszowi wdów i sierot 
po dziennikarzach polskich 515 zł. 95 gr. Wydział Tow. 
dziennikarzy polskich składa serdeczne podziękowanie ; 
zarówno inicjalorom, jak graczom i wogóle wszyst- 
kim, którzy swoim współudziałem przyczynili się do 
powodzenia tego przedsięwzięcia i zasilenia w ten 
sposób funduszów Towarzystwa. 

ZASĄDZENI POLICJANCI PEŁNIĄ DALEJ 
SŁUŻBĘ. Przed kilku dniami podaliśmy, iż sąd karny 
we Lwowie zasądził dwóch posterunkowych z Winnik 
na karę więzienia po 6 miesięcy za pobicie pewnej 
służącej podczas śledztwa. Pomimo stwierdzenia ich 


| 
| 


w tej miejscowości. Mieszkańcy Winnik dziwią gię 
temu, gdyż uważają lo za tolerowanie występnych 
czynów przez komendę policji Czy wyroki sądu nie 
obowiązują policyjnych oprawców ? 


NAGŁY ZGON ROBOTNIKA. ignacy Chromiak. 
liczący łat 44. robotnik. zamieszkały przy ul. Królo- 
wej Jadwigi pod I. 31, wczoraj w południe zachorował 
nagle w ogrodzie Kościuszki i zmarł na udar ser- 
cowy. Po stwierdzeniu zgonu przez lekarza miejskiego 
dr. Wernickiego. zwłoki zabrano do kostnicy. 


NIE DBA O SWĄ SKÓRĘ. Tomasz Biliczak, za- 
mieszkały przy pl. Bilczewskiego. niędbając 0 na- 
stępstwa. pragnie nasycić swą zemstę i zabić nieja- 
kicgo Jana Batoga. Ten ostalni oskarżył w policji 
Biliezaka, dodając, iż biegł ou w Rynku za nim, dzier- 
żąc nóż w swej dłoni, aby nim dokonać swego zbro- 
dniezego zamiaru. Szybka rejterada uratowała jednak 
od śmierci Batoga. Policja zajęła się tą sprawą. 


Z Z ZZ ZA WILL | On TN 


Zborow- | 
i na budowę domu gospodarczego w Zakładzie | 


winy i zasądzającego wyroku obaj pełnią dalej służbę | 


ZNÓW MORDERSTWO NA ZNIESIENIU. W ub. 
poniedziałek wieczorem podczas bójki na Zniesieniu 
liamtejszy mieszkaniec Andrzej Kawińczuk zamordo- 
wał Michała Mitwijezuka. rodem z Laszek Murowa- 
nych Policja aresztowału zbrodniarza. 


„SZEROKIE NATURY Jan Zagórski w slanie 
podchmiclonym zamiast pójść i przespać się w domu 
rozpoczął awaniurowac się w ul. Strzeleckiej. Jakób 
Warcal i Eugeniusz Blicharski podobnie zachowywali 
jsię na ul trodzickich, Marja Jarosz niepokoiła zaułki 
pasażu Mikołasza. 

Wilhelmina Łańsko wywołała awanturę w ul. Be- 
‘ma, N, Murzeniec obok szpitala ciskala kamieniami 
na przechodniów, zaś Wasyl Kajko i pewna kobiela 
nieznanęgo nazwiska. wywołali zbiegowisko na ul. Kaź- 
mierzowskiej. Odprowadzono ieh do bczpłalnych. lecz 
niewygodnych, „apartamentów przy ul. Jachowicza, 
celem przespania siç. 

Tu ulokowano i lenryka Panka, który pobił swą 
przyjaciółkę J Markocińską tak silnie, iż musiano ją 
odwieść do szpitala. 

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. Bazyli Dreniuk 
zgłosił się z ranami na twarzy i piersi, które zadała 
mu spadająca cegła. 

i Józef Reguła pobił i kontuzjował Piotra Magorę. 
L 
| 


Złośliwy pics pokąsał Halę Schwarcównę. 

Pozatem było kilka „sczonowych* wypadków, gdyz 
mali obywatelowie zamiast do buzi. pozapychali so- 
„bie czereśnie i pestki w otwory nosowe i uszne. 
| Udzielono im pomocv. 

CZYJK PRZEDMIOTY? W policji zdeponowano 
pęk kluczów, które znaleziono na uł Łyczakowskiej, 
i oraz książeczkę wojskową i zapiski. które znaleziona 
na ul. Rzeźnickiej. 

KRADZIEŻ I OSZUSTWO. Z mieszkania Jana Ba- 
rabasza przy ul. Podzamcze, skradziono naczynia 
srebrne siołowe i ubranie. 

Franciszka Reisinga aresztowano za kradzież kie- 
szonkową. Michał Pańczyszyn sprzeduł metalowy ze- 
garek za złoty p. B. Kolbuszowskiej. Na skargę po- 
szkodowanej policja aresztowała Pańczyszyna. 


INWALIDZI! Wzywamy Was da wzięcia gre- 
| miamego udziału w pogrzebie tragicznie zmarłego ko- 
legi śp. Jana Kosa. O dniu pogrzebu doniosą klepsy- 
dry. Na czas pogrzebu kioski inwalidzkie należy po- 
zamykać. Zarząd. 

| NOWA USTAWA O OCHRONIE LOKATORÓWI 
z opjaśnieniami i tabelką do obiiczania stawek pro- 
centowych komornego. Do nabycia w Księgarni Lu- 
"ik ul. Szajnochy |. 2. Cena 50 groszy. 


| — JUż WYSZEDŁ z DRUKU najnowszy Roz- 
[kład jazdy na wszystkie linje P. K. P. i jest do naby- 
cia w Księgarni Ludowej „przy ul. Szajnochy l. 2. 
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IGzytajcie Dziennik budowy. 
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Rozprawa o zajścia listopadowe w Krakowie 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Dochodzenia przeciw prokuratorowi. — Zeznania Gałeckiego i Czikla. 
H 2 . . z 
„Krwawy Kiernik*. 


KRAKÓW, 8. lipca (Fel.'wł). W 28 dniu roz- 
prawy przesłuchano b. 
go. Stwierdza on, że o wszystkiem komuniko- 
wał ministrowi Kiernikow i od niego otrzy- 
mał ściśle określone instrukcje. Wiece były 
zakazane gdyż miały charakter burzliwy. Na 
posiedzeniu w województwie uchwalono pod- 
trzymanie pracy w zakładach użyteczności pu- 


blicznej. + list otrzymał świadek od min. Kier- | 


| "Ma D YWU DJ. 


uka telegram, wi którym 
ODMAWIA KATEGORYCZNIE ŻĄDANIU 
ZGROMADZANIA SIĘ 


pod gołem niebem. Wicepr. Korfanty wystę- 
pował w charakterze półoficjalnym prowa- 
dząc pertraktacje między rządem a posłami 
socjalistycznymi. Wojewoda wiydelegował 22 
urzędników, których pquczono. o zachowaniu 
się na wiypadek rozruchów i ci mieli prawo 
używać iwojska. Dalej zeznaje p. Gałecki, że 
po ekscesach. w dniu 5. lIstopada poseł Stań- 
czyk wzywał w przemówieniu swem robotni- 
ków do spokoju, natomiast obw. Hofman kry- 
tykował rząd i zapowiedział usunięcie tych 
osób, które dopuszczą się represyj. Na kon- 
ferencji władz administracyjnych i wojskowych 
uchwalono zezwolić tylko na zebrania poselskie 
pod nadzorem delegata rządowego. Dnia 5-go 


listopada dowiedział się świadek o rzekomem; 


tworzeniu się bojówek trzymał więc wojska 
w pogotowiu i przydzielił oddziałom wojsko- 
wym tych 22 urzędników. Poseł Marek w dniu 


6. listopada prosił go © rozmowę z min. spraw 


wewn, Kiernikiem, ponieważ aparaty telefo- 
niczne prywiatne były wtedy nieczynne. Wie 
tyle, że p. Marek żądał wycofania się wojska 
i usunięcia wojewody. Zresztą zachowanie się 
jego było poprawne. 

W sprawie swej ucieczki autem stwierdza 
p. Gałecki, że został 'wezwany do natychmia- 
stowiego przyjazdu przez min. Kiernika, a że 
nie miał do dyspozycji kolei musiał użyć auta. 
Rozporządzenia min. spraw wewn. w sprawie 
zgromadzeń opierały się na ustawie austr. z 
r.. 1867. 

Następnie zeznaje nieczaprzysiężony świa- 
dek gen. Czikel b. dwca D. O. Kraków. 
Oświadcza, że z powodu groźby strejku ge- 
neralnego przedsięwzięte zostały zarządzenia 
wojskowe na polecenie ministra spr. wewn. (!) 
Miasto podzielono na 3 grupy dła zabezpiecze- 
nia objektów! państwowiych i komunalnych. 
utworzono rezerwę na Wawalu. Pouczono od- 
działy wojskowe o zasadzie asystencji, która 


pojęciu żołnierskiem. Żołnierz nie lęka się naj- 
silniejszego choćby nieprzyjaciela, 


NIE MA JEDNAK ODWAGI UŻYĆ BRONI 
PRZECIW WŁASNYM BRACIOM. 


6. listopada pół baonu 14 pp. poszło na 
Rynek. Gdy żołnierze ci zostali rozbrojeni ge- 
neratpchnął tam 2 szwadrony ułanów. Jednak 
o godz. 10.30 otrzymał raport, że ci wpadli 
w zasadzkę. Wówiczas doszedł do przekona- 
nia, Że fma się tu do czynienia nie z bezbronnym 
tłumem lecz z uzbrojonymi! i a wszystko zde- 
gydowianymi rewoltantami. Wtedy skończyła 
się asystencja (?) wojskowa, a miała zacząć 
regularna wojna domowa, i zdobywanie jed- 
nego domu za drugim (!). Odpowiedni plan 
opracowano i w chwili gdy miał się już poro- 
zumieć z iwojewodą w tej sprawie otrzymał 
rozkaz min. Kiernika że należy zaprzestać 
walki. Bezpośredni jego zwierzchnik 


MINISTER SZEPTYCKI OGŁOSIŁ SWE 
DESINTERESSEMENT, 


gdyż za porządek wi państwie odpowiada 
min. spr. wewn. Wtedy gen. wstrzymał akcję 
wojsk. Na zapewnienie posła Bobrowskiego, 
że P. P. S. utrzyma porządek gen. cofnął 
patrole iwojskowe. i 

W dalszym ciągu rozprawy obrona prosi 
o przesłuchanie komendanta policji w Kato- 
wicach Kłęczka i gen. Żeligowskiego. 


wojewodę Gałeckie- | 


jest zdaniem gen. Czikla najgorszą służbą w 


Przesłuchiwanie świadków potrwa praw- 
dopodobnie jeszcze 2 dni, tak że rozprawa 
i skończy się 10. bm. 


Prokurafor w stanie oskarżenia, 


WARSZAWA, 8. lipca. (Pat). Wobec 
ujawnienia w procesie krakowskim w sprawie 


one wa 7 


| WARSZAWA, 8. lipca. (Pat). Na dzisiej- 
"szem posiedzeniu sejmu przystąpiono do dal- 
szych rozpraw nad budżetem ministerstwa re 
‘form rolnych. W dyskusji przedstawiciel gru- 
py „Piast“ zwrócił uwagę, że Polska posiada 
zbyt wiele gospodarstw rolnych karłowatych. 
Mówleca dowodził, że parcelacja powinna się 
|przeprowadzać pomiędzy 
| niema kredytów! na oddanie bezrolnym ziemi. 

Pos. ks. Okoń (Chł. stron. rad.) domagał 


isię przeprowadzenia reformy rolnej bez od- ; 


szkodowiańn i rodzielenia ziemi pomiędzy chło- 
pów. Oświadczył, że będzie głosował prze- 
ciwko budżetowi ministerstwa reform rolnych 
na znak protestu. 

Pos. Czuczmaj (kłub ukr.) protestował 
| przeciw nicuwzględnianiu potrzeb ludności nie- 
polskiej przy przeprowadzeniu rcformy rolnej. 

Pos. Rogula (klub białor.) protestował 
przeciw; kolonizacji kresów. 

Pos. Rokossowski (Ch. D.) zwrócił spe- 
cjalnie uwagę na kwestje serwitutów, doma- 
gając się jej załatwienia i oświadczył się za 
budżetem. 
| Ostatni przemówił sprawozdawca budżetu 
ministerstwia reform rolnych pos. Ostrowski. 
Przystąpiono do głosowania. Po przyjęciu 
| budżetu „minist 


è NZTESITE mę 


Śmierfelne zapasy bandy 


Mikołaj Hrycak, z Loni. pow. przemyślańskiego, 
z koniokrada i złodzieja przedzierzgnał się w Dandy- 
tę. Z końcem marea br. dokonał napadu rabunkowego 
na dom Z Ficy w Plenikowie. W maju dokonał mor- 
derstwa rabunkowego na osobach Nałana i Izaaka 
Bognerów w Lipowcach. oraz zabił wystrzałem kara- 
RAP zastępcę wójta w Nowosiółkach J. Unryeza. 
Spólników Hprycaka policja zdołała ująć, on sam jednak 
złączył się z bandytą Michałem Florkiem. zwanym 
Podwińskim i z Piotrem Ilkowym dokonał parę ra- 
bunków. przyczem do spółki śmiertelnie poranili sirza- 
lami niejakiego Wurma i jego żonę Reizę. Po areszto- 
waniu dalszych spólników bandyty pozostali tylko Hry- 
cak i Florek. którzy dalej byli postrachem okolicz- 
nych powiatów. 

Dnia 21 z. m. doniesiono policji w Dunajowie. 
iż dwóch bandytów ukrywa się w domu Leona Czaj- 


| 
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małorolnych, gdyż: 


erstwa pracy i oświaty społ., 


5 


wypadków z dnia 6. listopada niedopuszczal- 
nego i karygodnego oddziaływania przez pod- 
prokuratora Dra Sozańskiego na ławę przy- 
'sięgłych w kierunku nierozstrzygnięcia roz- 
prawy przy pomocy zdekompletowania ławwv 
przysięgłych, minister sprawiedliwości polecił 
naczelnej prokuraturze iw Warszawie wycofa- 
nie podprokuratora Sozańskiego z dalszego 
„udziału w procesie, wytoczenie przeciw! niemu 
dochodzenia dyscyplinarnego oraz o ile ujaw: 
nione zostaną czyny karygodne, dalszego za- 
stosowania represji z całą surowością prawa. 


i wla o 


przyjęto budżet ministerstwa reform rolnych. 
| Do art. 6. traktującego o upoiważnieniu 
ministerstwia skarbu do otwierania kredytów, 
zabrał głos generalny sprawiozdawtca budże- 
itu pos. Zdziechowski i zaznaczył, że „mimo 
| sytuacji finansowej, sejm podwyższył wydatki 
| w ogólnej sumie o © milj}. złotych i uczynił to 
w chwili, kiedy osiągnięto równowagę. Uchwa- 
ły te nie są realmf( i mależy je uważać za ży- 
„czenie wyrażone przez Sejm. 

Co do art. 5. pos. Zdziechowski uważa 
za błędne mniemanie jakoby przyjęcie tego 
artykułu uszczupliło prawa Sejmu i wskazuje 
na praktykę parlamentarną angielską i fran- 
' cuską. 

Następnie zabrał głos premier i podkreślił 
że bez uchwalenia art. 5., jako mimister skarbu 
nie mógłby przyjąć ma siebie odpowiedzialno- 
Ści za działalność ministerstwa i jprosii o uchwia- 
lenie tego artykułu. P. premier zwrócił uwa- 
gẹ na niezwykły sposób, iw jaki sanacja skar- 
bowa została przeprowadzona i wskazął na 
konieczność ciągłego bazenia na dalszy po- 
stęp pracy. ` 

W głosowaniu przyjęto wszystkie arty- 
kuły ustawy, w drugiem czytaniu. 

Czytanie trzecie zapowiedział Marszałek 
sejmu na czwartek 10. bm. 

Z EDENES CZAT TES A PORANKA 


tów z policjantem. 


kowskiego w Dąbrowie ad Biała. Na posterunku był 
tylko obecny policjant Sroka. Uzbroił on w karabin 
b. sierżanta sztabowego Jakóba Kucharskiego. oraz 
|w rewolwer Antoniego Sozańskiego. z którymi udał 
się na obławę. Tu Sroka pozostawiwszy na straży obu 
cywilnych, sam udał się do wnętrza. Gdy llrvcak przy- 
wołany zeszedł ze strychu na kolację, ujrzawszy po- 
sterunkowego sięgnął po rewolwer. W tej chwili je- 
dnak posterunkowy strzelił do bandyty i 


POŁOŻYŁ GO TRUPEM NA MIEJSCU. 


Kołega zabitego Florek strzelił równocześnie do 
policjanta. strzał jednak chybił Opryszek widząc się 
osaczonym. drugim strzałem odebrał sobie życie 
Ludność okolic tych odetchnęła po „zlikwidowa- 

tej szajki opryszków. 
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5 osób zabitych piorunami. 
i Stryj, 8. lipca. 
Korespondent nasz donosi ze Stryja, że 
wczoraj przedpołudniem szalała tam niezwykła 
|burza. Na przedmieściu Łany pioruny zabiły 
4 osoby. Koło Zawodowa piorun ugicjził w 
4kopicę siana, przyczem zabił pracującą przy: 
zbiórce siana pewną kobietę, córka zaś jej 
została sparaliżowana. Burza i ulewa wyrzą- 
dziła pozatem olbrzymie szkody na polach. 
Wypadki te podziałały przygnębiająco na 
ludność dvtkniętą tą klęską elementarną. 


[x| NADESŁANE. |x] ADESLANE, 
Dr. Ignacy Belfer 
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w KRYNICY — Wisla „KRAKUS“. 


Różne. 

WYROK SALOMONA. Dwóch cyklistów, 
przejeżdżając galopem przez wioskę w Niemczech, 
rozjechali gęś. Właścicielka podniosła straszny 
gwałt i zażądała odszkodowania 9 marek. Cykliści 
dali jej 7 marek mówiąc, że nie mają więcej. Wi- 
dząc, że wiaśniaczka w dalszym ciągu lamentuje, 
oświadczyli jej, że w dodatku 7 marek może sobie 
zabrać gęś na pieczyste. „Nie trzeba mi pieczonej 
gęsi! — oświadczyła ze złością. Ja cheę pieniędzy!“ 
Sprowadzono policję. Przedstawiciel władzy obej- 
rzał dokładnie gęś, zważył ją W% ręku, następnie 
wydobył jeszcze 2 marki, oddał pieniądze poszko- 
dowanej, a gęś zabrał do domu. 

WYSTAWA ŚWIATOWA W AMERYCE. 
| op Stanów Zjednoczonych przyjął wnio- 
sek o urządzeniu iw r. 1930 'wystawy, której 
|rozmiary i sposób urządzenia mają przewyż- 
| szyć obecną wystawę w Wembley. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Wobec zamachu na prawa inwalidów. 


W dniu 22. czerwica b. r. odbył się zjazd 
przewodniczących Kół i Grup Związku lnwa- 
lidów Rzeczypospolitej Polskiej, na którym 
reprezentowane były trzy województwa t. j. 
twowskie, tarnopolskie, istanisławiowskie. 

Obradom przewodniczył przewodniczący 
Rady Głównej, kol. Maguder Adam, a wzięło 
udział 150 delegatów z wyżej podanych wo- 
jewództw, na zjazd przybył również Delegat 
Wiydziału Wykonawczego kol. p. Śchiiler, któ- 
ry przedstawił zgromadzonym zgrozę ploło- 
żenia ogółu inwalidów. Po przemówieniu dele- 
gata z Warszawy, wywiązała się żywa i burz- 
liwa dyskusja, w! której zabierali głos prawie | 
wszyscy delegaci wypowiadając się przeciw- 
ko zamachowi na nabyte prawa inwalidzkie. 

Z szeregu uchwalonych jednogłośnie rezo- 
lucji podajemy kilka wi sprawach pilnych a | 
nie cierpiących zwłoki, które do żywego poru- 
szyły masy inwalidzkie. 

1. Zjazd protestuje przeciwko punktowi 
10-mu pełnomocnictw, ograniczającemi nabyte 
a tak drogo okupione przez nas prawa, doma- 
gając się bezwarunkowego wycofania tego 
punktu, krzywdzącego masy inwalidzkie. 

2. Zjazd domaga się natychmiastowej rewi- 
zji koncesji, widząc w tym kroku jedynie racjo- 
nalne obciążenie skarbu państwa bez narusze- 
nia naszych praw, zagwarantowąnych trak- 
tatami pokojowymi oraz ustawami Rzeczypos- 
politej Polskiej i ideklaracjami Rady Obrony 
Piaństwa. Poni 

3. Zjazd domaga się wykonania ustawy w 
całej ścisłości, wypłacenia należnych rent, ka- 
pitalizacji (tejże i warsztatów pracy. 

. 4. Zjazd protestuje przeciwko zamierzo- 
nemu odebraniu przez Ministerstwo Spraw 
Wojskowych Domu inwalidów we Lwowie, a 
przeniesienie ciężko 'okaleczałych ofiar włojż 
ny do baraków antysanitarnych we Lwowie 
i na prowincji, pozbawiając ich wygód i rozry- | 
wek duchowych, do których przywykli. 

5. Zjazd domaga się wydania odpowiednich 
zarządzeń przez Ministerstwo Pracy! i Opiek*, 


społecznej w kierunku otwierania kiosków in- 
walidzkich w miedzielę i święta przed połu- 
dniem. 

a) po przeczytaniu rzeczowego materjału 
w sprawie bezprawnej rumacji inwalidów cie- 
mnych i ciężko (poszkodowanych) okalecza- 
łych z Domu inwalidów do antyhygienicznych 
baraków, uchwalono przedruk tegoż i ogło- 
szenia we wszystkich dziennikach miejscowych 
i zamiejscowych. Na 'wniosek jednego z ucze- 
stników! uchwalono na powyższy cel opodat- 
kować się. 

b) Zjazd akceptował i przyrzekł 'wziąć 
gremialny udział na zjeździe w dniu 26 i 27 
lipca b. r. w Bydgoszczy. 

Na wniosek delegata z Dubiecka uchwalo- 
no podziękowanie Wydziałowi Wykonawczemu 
i zarządowi 'wojewódzkiemu za gorliwą do- 
tychczasową pracę i (wyrażono votum ufności. 

d) Zjazd protestuje najkategoryczniej 
przeciw. powołaniu Komitetu Piusa XI., któ- 
rego działalnością jest rozbicie działalności 
Związku Inwalidów wojennych i wzywa Wy- 
dział Wykonawczy do zajęcia w tej sprawie 
zdecydowanego stanowiska. 

e) Zjazd wzywa Wydział Wykonawczy, 
by poczynił wszelkie starania 1 kroki do ode- 
brania hurtowni tyt. Nr. IX. NUZA. a nadania 


tejże do wyłącznego prowadzenia Pow. Kotu 


Zw. Inwalidów Woj. we Lwowie. 
Zjazd wzywa p. posłów na sejm, by do- 


łożyli wszelkich starań, w kierunku zreali- | 


zowania słusznych i nadanych inwalidom praw. 

Wojewódzki Zarząd Związku Inwalidów 
Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej we Lwo- 
wie, donosząc o tem, zawiadamia równocześnie, 
że przebieg Zjazdu był bardzo burzliwy: i tyl- 
ko niepomiernym wysiłkom naszym, zdoła: 
liśmy zebranych od nieobliczalnych wystąpień 
powstrzymać. 

O godzinie 15. zakończono obrady okrzy- 
kiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej i Prezydenta Państwa. 


E BATA OWE 


Wyszedł, jak na pożyczce państwowej... 


Niszczenie najlojalniejszych ebywateli. 


Otrzymujemy słuszną a pełną goryczy skargę: 

Pan Minister Skarhu zamierza na podstawie 
udzielorych mu pełnomocnictw stworzyc pożyczkę 
konwersyjną. | 

Na psżyczkę tę mają być wymienieni: 1) asy- 
gnaty pożyczki państwowej z roku 1918 (10 zł. — 
250 kor.; 2) obligacje 59%, długo i krótko termi- 
nowej pożyczki państwowej z roku 1920 (10 zł.— 
1000 Mkp.; 3) tak zwane miljonówki (2 zł. —| 
500 Mkn. 

Pozwalam sobie zapytać się czy taka kalku- 


lacja jest sprawiedliwa i czem rzasadniona! Dla 
tego proszę aby interesowani podobnie mnie, ze- 


chcieli w tej sprawie głos zabrać i wypowiedzieć 
się w tej kwestj:. 
Z czasów przedwojennych miał+m zaoszeządzo- 


kową byli poszkodowani w stosunku do tych, któ- 
rzy tej zamiany nie dokonali. 

Nadmienić należy, że już przy wymianie po- 
życzki koronowej na markową zostali pokrzywdzeni 
gdyż za pożyczkę 1000 kor. dostało się obligacje 
700 Mkp. 

Zauważyć należy, że subskrypcja na pożyczkę 
markową była przyjmowana imiennie, więc nawet 
łatwo da się sprawdzić, kto pożyczkę zmieniał, 


ja kto kupował za gotówkę. 


Tak zwaną „uiljonówkę* pomijam, bo tę ku- 
powauo więcej ze względów na wygraną, aniżeli 
z chęci przyjścia z pomocą państwu. 

Nadmieniam, że piszący powyższe żale. jest 
prywatnem funkejonarjuszem, i że caiy jego mają- 
tek stanowiła właśnie ta gotówka ktora miała mu 


nych, a ciężko zapracowanych 30.000 kor.. które dać możność wychowania 4 dzieci i zabezpieczyć 
były złożone na książeczkę wkładkową w Gal. spokój na starość. Jakiesz jego jest dziś położenie, 
Kasie Oszczędności we Lwowie. W roku 1918, dzieci niema za co ubrać, cdpowiednio odżywić 
w chwiii powstania Państwa Polskiego, gdy ów-|i wykształcić — a na wypadek niezdolności do 


czesny Rząd wydał odezwę do obywateli o pə- 
życzkę — podjąłem tych 30.000 kor. które stano- 
wiły cały mój majątek i za takowe kupiłem asy- 
gnaty pożyczki państwowej z roku 1916 koron, 
a w roku 1920 po myśli rozporządzenia Minister- 
stwa Skarbu wymieniłem tę pożyczkę koronową, 
na obligacje pożyczki długo i krótko terminowej — 
markowe. Pytam się przeto dla czego ja mam wła- 


pracy lub doczekania starości będzie chyba zmu 
szony wyciązać rękę o wsparcie czyli pójść o kiju 
żebraczem. Taki los czeka tych, którzy oddali cały 
swój majątek na potrzeby Państwa ten sam los 
spotkał tych którzy oddali swoje siły i zdrowie t.j. 
biednych inwalidów. Pokazuje się, że mądrze Ci 
robili, którzy zamiast Państwu pożyczyć — kupo 
wali zakazane dolary, bo nie nie stracili i dziś 


śnie dostać 10 zł za 1000 Mk., zaś ci którzy nie |mogą żyć bez troski i dać dzieciom to Go im się 
wymienili pożyczki koronowej na markową, dostaną | należy t. j. wychowanie. 
10 zł. za 250 kur.! Z tego wynika, że Ci, którzy WFAEARSZCIE KET AOR ETWA ETa e aa A T 
nie zastosowali się do rozporządzenia Ministerstwa 
Skarku i nie wymienili pożyczek koronowych na Sprostowanie. 

Na podstawie $ 19. ust. prasowej i w 


markowe, dostaną 4'/; raza wyższe zwaloryzowa- 
nie. Cały projekt tej waloryzacji jest wysoce krzyw- 

dzący, bo nie stoi w Żadnem susurku do tego eo | związku z korespondencją p. t.: „Oszczędno- 
sę Państwu dało i przez to podkopują zaufanie | ści kolejowe, umieszczoną w Nr. 148 „Dzřen- 
społeczeństwa do Skarbu Państwa, ale szczególnie | nika ludowego“, proszę 0 umieszczenic nastę- 
niesprawiedliwy jest projekt ażeby Ci, którzy mieli pującego sprostowania: 

pożyczkę koronową, a wymienili takową na mar-' Nieprawdą jest, że kiłkakrotne notatki u- 


mieszczane iwi Dzienniku ludowym o oszczędne} 
gospodarce inż. Piszczeka, naczelnika parowo- 
zowni w Samborze, dały jakiś wynik papiero» 
wy, natomiast prawdą jest, że nie dały nigdy 
żadnego rezultatu, pomimo skrupułatnych dło- 
chodzeń włyższych władz kolejowych, dla bra- 
ku jakiejkolwiek podstawy. 

Nieprawdą jest, jakobym był prezesem 
Towlarzystwia Przyjaciół Młodzieży w Sambo- 
rze, a natomiast prawdą jest, że jestem preze- 
sem Samborskiego klubu sportowego ,„Kore- 
na', który poddzierżawia tylko boisko w! par- 
ku T. P. M., z którego ale budową S. K. S. 
„Korona“ nie ma nic wspólnego. 

Nieprawda jest, jakobym polecił wykonać 
w parku T. P. M. 1000 m. wodociągu z kolejo- 
wych rur płomiennych, jakobym zbudował krę- 
gielnię z kolejowego drzewa dębowegoł 1 urzą- 
dził tennis kosztem kolejowym, natomiast pra- 
widą jest, że wszystko to urządziło T. P. M. 
z (własnych funduszów; i na to są najdokła- 


,dniejsze rachunki firm| 1 osób prywatnych. 


Nieprawdą jest, że w parku pracowali wy- 
mienieni 'w korespondencji pracownicy kole- 
jowi, natomiast prawdą jest, że niektórzy z 
podanych nie wiedzą nawet, gdzie się znaj- 
duje w Samborze park T. P. M. 

Nieprawdą w końcu jest, żebym w myśl 


| polecenia dyrekcji P. K. P. myzeprowadzał 


redukcję ludzi pracy, w myśl jakichś idei fa- 
szystowskich, natomiast prawdą jest, że zwol- 
nieni zostali od obowiązków! służbowych jedy- 
nie funkcjonarjusze, do pracy zawodolwej nie- 
udolni, bez względu na przekonania polityczne. 

Inż. Marian Piszczek. 


Z dnia. 
żyć albo nie być! 

Senator Koskowski, ósemkowy, chce za wszelką 
cenę znieść 8-godziwny dzień pracy w Polsce. Na roz- 
prawie nad 8-godzinnym dniem pracy na międzynaro- 
dowej konferencji pracy w Genewie, nienikecy dele- 
gaci uzależniali wprowadzenie 8-godzinnego dnia pra- 
cy od ulg w płaceniu odszkodowań, co ze stanowiska 
Niemiec jest zrozumiałe. P. senaior jako wróg ro- 
bolnika nawiązując do oświadczeń niemieckich, woła 
w „knuwrjerze, Warszawskim“ 

„Niepodobna się dłużej łudzić, aby jakiekolwiek 
presje zewnętrzne mogły zmusić Niemey do cofnięcia 
się z (drogi, którą obrały| z tak jawną stanowczością. 

Niemcy wylężą wszystkie swe energje. aby odro- 
dzić swą ekonomię, a z nią swą ekspansyjną siłę go- 
spodarezą. Mobilizują, jak oznajmił p. Vogel, cały na- 
rókl. 

Jakież to potężne memento dla ekonoraji polskiej. 
czyli dla całej naszej przyszłości państwowej! 

To też dyskusja na temat wzrosiu produkcyjności 
w Polsce nie może za żadną cenę zejść z porządku 
dziennego najpilniejszych, najżywojniejszych i najpo- 
wszechniejszych zagadnień państwowych. 

Przemysł nasz stoi w obliczu pytania: być czy 
być. 

Pobudka do pracy musi się rozlegać, tak, jak się 
to dzicje w Niemczech, w całym narodzie polskim 

P. Koskowski zdaje się nic nie wie o tem, że im 
krótsza pracu, tem jest wydalniejsza i dlatego najyo- 
rzej, jeżeli literat bawi się w ekonomistę lub polityka. 
A jeżeli nierat o lwkich rzeczach nic nie wie, niech się 
zapyta o lo najbogalszego człowieka na świecie, Forda, 
który w swoich fabrykach auiomobilów wprowadził 
5 godzin pracy. | ta krótkość pracy napędza mu wię 
eej zysków, niż innym fabrykantom, gdzie roboinicy 
ślęczą po 10 godzin. ) 

Trzeba się uczyć panie senatorze! 


beate" e P See 3 CRJE 


oprawy partyjne. 
POSIEDZENIE 


w OKR. KOM. 


ROB p. PS 
wE LWOWIE odbędzie się w piątck, 11. bm. o godz. 
7æj wieczór, w lokalu przy ul. Sykstuskiej 21, IL. p. 


Uprasza się wszystkich członków O K. R o 
zjawienie się na tem posiedzeniu 

Prezydjaum OKR. PPS. we Lwowie. 
ETEEN WEED E BE DAERA. rk 


Komunikaty. 


x WYJAZD DZIECI Z „GNIAZD* NA KOLO- 
NJE WAKACYJNE nastąpi we czwartek. 10. bm. Pro- 
simy, aby rodzice przyprowadziłli swe dzieci na dwo- 
rzec główny o godz. 10-tej wieczór. 

Zarząd Uniw. 


y 
Ludowego. 


Nr. 155 „DZIENNIK LUDOWY* 


Dostawy mięsa dla wojskowości. f 


Stryj, w lipcu. dowaniu jednego porucznika. Z zebranym materja- | 
W kwietnia b. r. w dwóch artykułach poru-|łem komisja wróciła do Warszawy, a rezultat — | 
szyliśmy sprawę dostawy mięsa dla wojskowości. przyjazd do Stryja pułkownika Garczyńskiego z 
Na skutek tego wydelegował generał Latinik ko-| działu kontroli rachunków. 
misję do zbadania sprawy. Badanie to skończyło Sprawa poszła odrazu należytym torem. Kilka 
Się na wniesieniu skargi sądowej przeciw redakto- |oficerów zostało zawieszonych w urzędowaniu. 
rowi „Dziennika Ludowego“. Skarga ta jednak | Będzie to zasługą pułkownika Garczyńskiego, gdy 
podobno została cofnięta. atmosferę oczyści i pociągnie do odpowiedzialności 
Sprawa jednak dostała się de Ministerstwa |nie tylko małych, ale i dużych. 
spraw wojskowych, rezultatem czego było wydele- | Ze względu na toczące się śledztwo. wstrzy- 


gowanie z Warszawy w zesziym miesiącu komizji, mujemy się od dalszego omawiania tej sprawy, ale 
złożonej z pułkownika Trenczaka i majora Kycia. | wrócimy jeszcze do niej. 
Przez 3 dni badano BR i zawieszono w urzę- | 


. 
mario, 


Poiski Związek Muzyków Pedagogów. 


Polski Związek Muzyków Pedagogów na do-|sze, więc nauczyciele o wyższych kwalifikacjach | 
rocznem Walnem Zgromadzeniu dokonał wyboru 
wydziału na rok szkolny 24/5, w skład którezo 
weszli: dyr. Mieczysław Sołtys przewod., prof. 
Marja Kelles Kravzowa zast. przewod., prof. Wła- 
dysław Gołębiowski sekretarz, prof. Teodor Mayer 
zastępca sekr., pni Helena Ottawowa skarbniczka, 
Świątkowska bibliotekarka, oraz 9 członków wy 
działu. 

Nadto powzięto wiele ważnych dla nauczyciel- 
stwa muzyki uchwał: utworzono fundusz pogrze- 
bowy dla rodzin zmarłych członków; oznaczono 
wysokość minimalną wynagrodzenia za naukę mu- 
zyki a to: za kurs niższy miesięcznie 16 zł., Śre- 
dni 20 zł. i wyższy 24 zł. za 1 godz. nauki tygo- 
dniowo, oraz postanowiono pobierać wpisowe w 
wysokości połowy jednomiesięcznego honorajrum, 
za naukę śpiewu i przedmietów teoretycznych, ceny 
są © 50 proc. wyższe. 

Za miesiące wakacyjse uchwalono pobierać 


dzenia. 
i uczniów, który ci ostatni otrzymują przy wpisie. 
Nauczyciele członkowie Związku otrzymują regu- 
lamin w kaneelarji Związku. 

Na czas wakacji upoważniono do prowadzenia 
agend Związku zast. sekr. prof. Teodora Mayera, | 
który w sprawach związkowych urzędować będzie 
w miesiącu lipeu codziennie od godz. 10—11 prz. 
poł., ul. Jabłonowskich 36, drzwi 16, i zast. przew. 
prof. Marja Kelles Kranzowa, która przyjmować 
będzie w miesiącu sierpniu od godz. 1—2 po pol., 
ul. Łozińskiego 6, Il p. 

Związek M. P. w czasie swego kilkuletniego 
istnienia poważnie przyczynił się do podniesiesia 
stanu cauczycieli muzyki tak pod względem moral- 
nym jakoteż materjalnym, to też prywatni nauczy- 
ciele powinni skupiać się w Związku w myśl za: 
sady „w jedności siła”. 


opłatę w wysokości 50 Pe ORag te są APE —:::! 


zwiska, dali w poszczególnych rolach znakomity, 
wyraz psychice, przepajającej tego rodzaju widowi- | 
ska. Piudno pisać o wysiłkach pojedynczych akto- 
rów, bo misterjum jest sztuką tak dalece zbiorową, | 
że w ogólnej harmonji uczuć gubi się postać je- | 
dnostki. Terubardziej podkreślić należy świetne | 
zgranie zespołu „Reduty* i znakomitą reżyserję, 
która potrafiła sprawę utrzymać na właściwym po- 
ziomie i nadać jej tak dostojny charakter. 


eatru. 
Misterjum pasyjne. 


Uczestnicy niedzielnego misterjum na pl. Do- 
minikańskim, doznali zaprawdę niezrównanych, 
a podniosłych wzruszeń. Nowoczesny człowiek, 
współtwórca założeń „wieku pary i elektryczności" 
ujrzał wskrzeszoną wizję średniowiecza, przeniósł 
się myś ą i uczuciem w mrok odległych stureci, 
gdy wiara była treścią i kierownikiem życia, gdy 
była ona światopoglądem i fundamentem wszystkich 
poczynań ludzkich. 

Na tle wspaniałej fasady kościoła, wyczarował 
się fragment tej przepojonej religijnyin ideałem du- 
Szy Średniowiecza. Zə schodów kościoła padały 
antyczne słowa powiązane w zapomnianą już r;t- 
mikę i rym. 

Patos i koturny rozbrzmiewających recytacji 
nadały widowisku piętno tajemnego, potężnego 
uroku. 

Równym słowu w sile działania był obraz. 
Ruchy, mimika i szaty aktorów, stworzyły sytuacje, 
przypominaj ące malowidła starych mistrzów. W drob- 
nym geście ręki, w przechyleniu głowy, czy w wy- 
niosłej powadze kroku, taiło się mistyczne wspom- 
nienie czasu, który patrzał ma misterja pasyjne, 
jak na rzecz żywą i aktualną. Jaskrawo oświetleni 
aktorzy i gubiące się w mrokach tłumy, przyda- 
wały złudzeniom pozory rzeczywistości. A wszystko 
to w powodzi majestatycznych dźwięków organów 
i orkiestry. 

Wykonawcy, którzy. ukryli skromnie swe na- 
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z domysłu*. Skandaliczne urząd”enie widowni, brak 
wszelkiego planu i organizacji doprowadziły do po 
twornego zamieszania i sprawiły, że dwie trzecie 
zgromadzonej publiczności nie widziały faktycznie | 
przedstawienia. 

Autor niniejszego, chciał początkowo zrezy- 
gnować z misterjum, recenzji i wszystkich rzeczy, 
które jego są, wobec perspektywy przyglądania się 
plecom i parasolom swych bliźnich. Szczęśliwym 
jednak wypadkiem udało mu się zdobyć miejsce, 
z którego z niejakiem natężeniem mógł widzieć to 
i owo. Reszty można się było domyślić. 

Kto ponosi winę tego braku "organizacji 
trudno rozstrzygnąć. Bezwzględnie jednak stwier- 
dzić należy, że tłumy pohejantów, niewiadomo po 
co spędzonych, przyczyniały się raczej do spotęgo 
wania nieporządku. 

Wyrażamy nadzieję, że inicjatorzy widowisk 
pod gołem niebem, pomyślą na przyszłość o spraw- 
niejszym zorganizowaniu imprezy. 


* 
Recenzję tą należałoby zatytułować „recenzją 


Z ruchu partujnego. 


Utworzenie placówki socjalistycznej 


Z inicjatywy Sezretarjatu Obw. Kom. P. P.S. 
we Lwowie, odbyło się w Brodach w sobotę Zgro- 
madzenie poufne partyjne, na które oprócz koleja- 
rzy przybyli i robotnicy z prywatnych przedsię- 
biorstw. 

Zebranie zagaił tow. Kopystyński, 
czył mu zaś tow. Meisler, 
bakiernik. 


Delegat Kom. Obw. tow. Fróhlich omówił 
obecne położenie klasy pracującej w związku 
z przeprowadzaną sanacją Skarbu, następnie sytua- 
cję polityczną w państwie, poświęcając znaczniejszą 
p przemówienia znaczeniu i dążeniom socjalizmu 
w szczególności zaś P. P. S. 


W dyskusji przemawiali: tow. Kopystyński, 
tow. Pluta oraz tow. Meisler. Wszyscy oświadczyli 
się za koniecznością założenia w Brodach Komitetu 
P. P. S. Następnie przyjęto rezolucję odczytaną 
przez tow. Kopystyńskiego, domagającą się natych- 
miastowej pomocy rządu dla bezrobotnych, prze- 
prowadzenia sanacji Skarbu kosztem klas pos:ada- 


przewodni- 
sekreiarzował tow. Ta- 


którego weszli 


sler Zygm. zast. sekr., 


| sięeznie około 


|za psa | 


| | jacych, protestującą przeciwko niesłusznej rednkcji 


| pracow ników państwowych i prywatnych, wyraża: 


jącą posłom P. P. S. pełne zaufanie. 


Wreszcie zgromadzeni uchwalili założyć w Bro- 
dach Komitet P. P. S. i wstąpić do niego gremial- 
nie, jakoteż popierać pracę socjaiistyczną a w szcze- 

gólności „Dziennik Ludowy“. 

Pod koniec wybrano tymczasowy Zarząd do 
tow.: Kopystyński Stan. przew. 
Marczuk zast. przew., Tabakieriik Fr. sekr., Mei- 
Konwicki Józef skarbnik, 


Pluta Jan zast. skarbnika i tow. Moldawanów Al., 
Bugdan Teodor, Radzianłtów Michał. 


Z powodu tragicznej śmierci inwalidy, 


Z podanej przez prasę wiadomości o tragicznej 
śmierci inw. Jana Kosa w czasie wiecu inwalidów we 
Lwowie, w dniu 6. bm. mogło wynikać, że nieszczęśli- 

wy Popen samobójstwo na znak „krwawego prote- 
slu“ przeciw „ciężkim warunkom życia”, w jakich on, 


mają prawo żądać stosownego większego wynagro- |jako iawalida się znalazł, a których s ną między 
Uchwaiono też regulamin dla nauczycieli inuemi mogły być również władze wojskowe, zmierza- 


jące rzekomo do usunięcia inwalidów z Domu Inwa- 
lidzkiego 

Otóż dla dania świadectwa prawdzie i uspokojenia 
rozgoryczonej przypuszczalnie opinji publieznej, ko- 
munikują nam władze wojskowe: 

Na podstawie przeprowadzonych dochodzeń. kjosk 
inwalidzki śp. Jana Kosa, znajdujący się u zbiegu 
ulicy kaźmierzowskiej i lLegjonów. przynosił mie- 
2 miljardów marek poiskich dochodu, 

Na rentowność przedsiębiorstwa śp. Jana Kosa 
wskazuje fakt, iż proponowanej zamiany tego kjosku 
na 25 morgów pola w odległości 3 mil od Lwowa, śp. 
Jan Kos akceptować nie chciał. 

Wymieniony otrzymał przed dwoma łaty w Or- 
lchowicach. pow. Rudki, działkę pola 10 morgów, z 
| któr ej jednak ze względu na większą rentowność wspo- 
mnianego kjosku zrezygnował. 

zę EE dochodzenia stwierdziły również, 
że na skutek zbyt wesolego życia i towarzystwa mło- 
dych kobiet śp. Jan Kos, jako żonaty, pozoslawał w 
ostalnich czasach w Gogh niesnaskaeh rodzin- 
nych. zaś przed półtora rokiem prasa lwowska do- 
| niosła, iż w czasie wesołej zabawy jedna z przyjació- 
tek wyciągnęła Junowi Kosowi z kieszeni kilkadzie- 
siąt dolarów. 

Te moralne zawikłania rodzinne wymienionego, 
stały się powodem. że podnieconą sytuację wiecową 
wykorzystał dła pokrycia istotnych osobistych przyczyn 
sainobójstwa. 

(o się tyczy stosunku organów wojskowych do 
korporacji inwalidów, to — aby nie było mylnego 
zorjentowania opinji publicznej — komunikujemy, że 
inwalidów nikt krzywdzić nie zamierza, a władze woj- 
skowe czynią wszystko, by im pomódz i ich w Domu 
Inwalidów we Lwowie pozostawić. 


POGOŃ — BOLDKLUB 3:1 (0:0). „Mistrzowska 
drużyna Danji okazała się zespołem bardzo słabym 
o niskim poziomie gry, poza dobrą techniką u środko- 
wej trójki napadu i jednego obrońcy nie ciekawego 
nie pokazałi. Gdyby nie obawa przed tak .groźnym 
przeciwnikiem u graczy Pogoni, zwłaszcza w pierwszej 
połowie. powinna była Pogoń uzyskać wysokocylrowe 
zwycięstwo 

W pierwszej połowie z obu stron gra chaotyczna, 
u Pogoni nerwowa. Poza kilkoma momentami siwa- 
rzanymi przez irójkę napadu Pogoni nie miała pru- 
bliezność innej emocji O systemie gry u gości pisać 
nie można, kopali mocno naprzód gracze ich napadu 
w strzałach byli bardzo słabi, tak. że potrafili się siać 
niebezpiecznymi pod bramką Pogoni Słosunck rogów 
P3 :1 dla Pogoni. 

Druga połowa z początku nie różniła się niczem 
od poprzedniej. W 17 minucie dyktuje sędzia rzul 
karny przeciw Pogoni za przewinienie Giebariowskie- 
go. Dańczycy zdobywają bramkę. Teraz dopiero po- 
czyna Pogoń grać, zaostrza lempo, i atakuje raz poraz 
bramkę przeciwnika. Kilka strzałów na „out“. kilka 
chwyla bramkarz. dopiero w 26 minucie strzela Bacz 
z ładnego podania Kuchara pierwszą bramkę. Pogoń 
dalej atakuje, już w minutę później zyskuje Kuchar 
drugą bramkę dła swych barw. Poczyna się lekkie 
„duszenie“ Bałdklubu i w przedostalniej minucie strze- 
la Kuchar trzecią bramkę dla Pogoni. Stosunek rogów 
4:1 dla Pogoni. Sędziował poprawnie p. Decowski. 
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Ze wiersz milm. 1 szpaliowy zwykle za tekstem 


Na 1-ej str. Zł, —'60. Drobne ogł. za słowo Zł. — (8. 
Kd. —10. Nadesłane Zł. —'30, w tekscie Zł. —50. 


Komnnikaty Zł. —'40, zamiejscowe o 25°/, drożej, 


weneryczne. skórne, zastarzałe si alat i kwalifikowani kapelusznicy zostaną natych- do praktyki przyjmie Zakład insłalacyjny dla 
CHOROBY leczy specjalista dalni mó przyjęci. — Zgłoszenia fabryka Neuwelta, Uczni wodociągów, ogrzewań centralnych Józef Two- 


Dr. FRISCH ulica Wałowa 11. Balonowa 8. 574—8, rzyjański, Lwów, ul. Strzelecka 7. 542— 


Poszukujemy zaraz 
miyi OÓWANÓDE 
inpe 


do 2-gatrowego tartakin, 
obznajmicuego z obsługą hebiawni, 
dynama i umiejącego szlhfować piły. 


Zgłoszenia z odpisami świadectw yod kj 1 = 
do Administraoji 13—3 


[o 
Lwów, ul. Szajnochy l. 2 
ISA POLECA DI MASOWEGO KOLPORTAŻU: —— 


Baczność!! Ceny konkurencyjne !! 
E varalice AMY aree Kratriectwa me: | KAUTSKY: Socjalizacja i rady robotnicze  —ż 20 gr. 
skiego wedle najnowszych żurnali — Bajecznie niskie | T Od demokracji do niewolnictwa j 
ceny, bo w podwórzu Í. p. 106 | państwowego > NE= 
W. Zuckerkandel || NIEDZIAŁKÓWSKI: U źródeł bolszewizmu =P, 
Lwów, ulica Kazimierzowska 47. | DASZYŃSKI: Precz z reakcją! 5» ESA, <20s4, 
- | % Z burzliwej doby i „040 S 
a | LIBANSKI: Quo vadis Polsko? s ; E 25%, 
stawa Walor ZAL na ZAKRZEWSKI: Na kresach |. ME ah 
y y] | Dr. MELICUS: - Prol etarjat wobec kwestji śe 
| | nościowej : s == „ZUW 
ROZPORZĄDZENIE DIAMAND: Obrazki londyńskie — . T O 
Prezydenta Rzeczypespolitej BAUER: Bolszewizm a socjalna demokr abia Do oea ZO 
z dnia 14, maja 1924 roku PRÓCHNIK: Dzieje ehłopów w Polsce |. So. WELZTE! 
, A CZĄPIŃSKI: Czarna ofenzywa s A cwi 
PRZERACKHOWANIU DŁUGÓW GRUNWALD: Rady fabryczne i związki zaw. *=*,, 207", 
COLLE MELLER: Socjalizm cechow ; p = 4 20,4 
z lat przeńwojennych do roku 1324. GMIN CEE Gęske |... oo mo iwne | 
"<= -—— ENGELS: Zasady komunizmu . . mp + ReO | 
| DO NABYCIA | Pieśni robotnicze . Pe 4, E | 
w Msięgarni Ludowej BEZMASKI: Dlaczego jestem sócjalistką A = , 20 


przy ul. Szajacchy i. 2. 


Cena 50 gr. Cena 50 gr. 


Wykanuje wszelkie zamówienia w zakres księgarstwa weha- 
dzące. — Przy większych zamówieniach rabat. 


Książka na czasie. 


„UWAGI 


NAPISAŁ 
SZTMOĘB, „.AŻEENAZY 


LUDOWEGO SPÓŁDZ. TOW. WYD. | | 
LWÓW, LEONA SAPIEHY L. 77. | | 
| == TFLRFON Nr. 486 O I 
| WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY | | 


W ZAKRES DRUKARSTWA WCHO- 
DZĄCE. — ZAMÓWIENIA ZAMIEJ- 
SCOWE WYKONUJE TERMINOWO. 


DO NABYCIA 


w Księgarni Ludowej 
ulica Szajnochy L. 2. 


DRUKARNIA ZAOPATRZONA BOGATO, 
MOŻE WYKONAĆ WSZELKĄ ROBOTĘ. 


Cena 16 zł. 


Zastępca naczeł. redaktora i redak. odpow. BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. Tow. Wyd., Lwów, L. Sapichy RZ. Tel. 496, 


